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O Ś W IA D C Z E N IE  R E P R E Z E N T A N T Ó W  DE M O KR ACY I FR A N C U Z K IE J .

Piędziesięciu pięciu Reprezentantów  Ludu francuzkie- 
go, ci którzy stanow ię stronnictw o zwane La M ontague, 
ogłosiło zbiorowe oświadczenie zasad i widoków wszy­
stkim  w spólnych , wedle których d z ia ła li, działać nadal 
postanaw iaj?, i przez przeszłych i przyszłych wyborców 
sądzonymi być pragną. « Zaiste, oświadczają we wstę­
p ie , nie n am , ani innym  epoki którejkolwiek ludziom, 
ani też pokoleniu pew nem u w  odradzającej się ludzkości 
danem  nie było zupełnie , bezwględnie urzeczywist­
nić trzy w ielkie R ew olucji francuzkiej zasady : W ol­
ności, R ów ności, B raterstw a. Zbiór ich stanowi form u­
łę wyższą, idealną, nieskończoną, którą każda epoka i 
każde pokolenie coraz bardziej urzeczyw istnia, ale k tó­
ra uzupełnioną całkow icie nie będzie aż u  kresu ostate­
cznego czasu i ludzkości. 0  tyle więc tylko, o ileśmy 
m ogli, zastosowaliśmy nasz program  czasowy i ograni­
czony do tego nieskończonego i wiecznego m odłu. Nie 
zawiera też program  nasz wszystkich następstw , jakie 
ludzki rozum  nieustannie z tych trzech Boskicłi zasad 
w yprow adzać powinien ; lecz w  treści przedstawia wszy­
stkie te następstw a jakie możebnemi być rzeczywiście 
sądzim y, to jest zdolnemi do zastosowania i w ykonania 
w dniu dzisiejszym i siłam i jakie nam  czas obecny do­
starcza. »

Ten to w łaśnie charak ter wykonalny program u spo­
wodował nas do udzielenia go czytelnikom naszym. 
W ykonalność jest koniecznym w arunkiem  wszelkiego 
w czasach rewolucyjnych p o stę p u ; ale też wszelki wy­
konalny postęp jest w  czasach tych obowiązkovyym, ko­
niecznym , pod karą zbękarcenia rew o lucy i, i d la tego 
nie godzi się żadnem u rew olucyjnem u ludowi nie w ie­
dzieć co inne za w ykonalne uznały.

0 to  więc jak się wyrażają dem okratyczni Reprezen­
tanci francuzkiego Ludu :

« Jedyną naszą polityką jest loika. Loika zawsze i 
wszędzie, w urządzeniach w ew nętrznych i zewnętrznych 
stosunkach; loika, jako wniosek bezpośredni, ogólny, 
z zasady ludowego wszech w ładztwa :

S T O S U N K I  Z E W N Ę T R Z N E .

« Co do zewnętrznej polityki więc, wszelki Lud jest 
w edle zasady naszej wolnym  i wszechwładnym . Kró- 
lew skość, to władza de fa c to ; rzeczpospolita, to rząd 
de ju re . Wszelki L u d , który potrzebować pomocy naszej 
będzie, który zażąda jej do odzyskania swej narodowo-

R o K  X I I ,  CZĘŚĆ II .

ści i swego wszechwładztwa , ma praw o liczyć, w m ia­
rę naszej m ożności, na m ateryalne i m oralne w sparcie 
nasze, na dyplom acyę naszą i nasze wojsko. Albowiem 
racyą stanu Francyi jest przewaga praw a nad gwałtem  ; 
albowiem  wojsko F rancyi jest wojskiem wolności. W ol­
ność, to nie nam  wyłączny p rzyw ile j, to praw o służą 
ce w szystk im , a praw o nie zna granic. Na mocy zasady 
jedności praw a i jedności człowieczej natury , wszystkie 
Ludy są wzajem solidarnem i, obyw atelam i wielkiej Rze­
czypospolitej całego rodu ludzkiego , a stąd w o lnem i, 
równem i i b ra ć m i, niemniej jak są nim i wszyscy oby­
watele Rzeczypospolitej francuzkiej. Francya więc nie 
może być odtąd zaborczą, nie może ujarzm iać in n y c h ; 
ani też może pozostać dłużej z bronią do n o g i, św iad­
kiem spokojnym sm utnego w idowiska niewolników 
szamocących się dotąd  bezskutecznie w  kajdanach , ja- 
kiemi ich obarczyły trak taty  1815 r. Zasady F ran cy i, 
jej przyrzeczenia, jej przeszłość, przyszłość, zbawienie , 
jej h o n o r , zobowiązują ją  względem P o lsk i, W ło c h . 
Niemiec, W ęgier, względem wszystkich, którzy jak  ona 
chcą rozerw ać swe więzy. Paryż to ob legają , bom bar­
d u ją , łup ią królow ie w Peszcie , w M edyolanie, W ie­
dniu  i W arszaw ie; Rzeczpospolita spólniczką królów 
przeciw  Ludom pozostać nie może. W szakże popełnia 
ten zbrodnię , kto dopuszcza j e j , mogąc przeszkodzić.
« Każdy dla s ieb ie , » powiadała m o narch ia , i p a d ła ; 
Rzeczpospolita , k tóra jest antytezą m o n a rc h ii, pow in ­
n a  ostać się i wołać : « Każdy dla wszystkich.

S T O S U N K I  W E W N Ę T R Z N E .

o W  rzeczy w ew nętrznej taż sama loika nam  przew o­
dniczy. Lud powinien być wolnym  i wszechwładnym . 
Otoż obecnie Lud , lubo nie jest poddanym  k ró lo w i, jest 
przecie dotąd poddanym  ciemnocie i nędzy, dwom kró- 

I lewskościom zrodzonym , jakeśm y pow iedzieli, z pier­
wszej i wiodącym do pierwszej. Człowiek głodny jest 
potrzeb swych niewolnikiem  ; człowiek nic nie umiejący 
jest niewolnikiem  błędu. Nie jest on więc ani wszech­
w ładnym  ani w olnym . Jestże to wszecłiwładztwem , nie 
módz naw et głosu swojego złożyć na piśm ie? Jestże to 
w olnością, być zależnym od kaw ałka chleba? Należy 
się więc człowieka od obu tych służebności uw olnić ; 
należy się go w yrw ać z pod panow ania obu tych nieu­
błaganych ty ra n ij , które już dwakroć kazały m u praw o 
powszechnych w yborów  zwrócić przeciw sobie sam em u, 
w  d. 10 grudnia i w dniu  23 k w ie tn ia (I) : potrzeba czło-

(I) Wybór prezydenta Rzeczypospolitej i wybór reprezcnlnn- 
tów do Zgromadzenia Narodowego.



w ieka m ateryalnie i m oralnie w yzw olić , pod względem 
i ducha i c ia ła ; potrzeba aby odtąd od rozum u własnego 
i woli swej tylko był zależnym ; należy się nareszcie za­
spokoić podw ójną jego potrzebę dobrego bytu i oświaty, 
podwójnego dostarczyć m u pokarm u (człowiek nie sa­
m ym  tylko chlebem  ży je), słowem należy się polepszyć 
go i oświecić. Jak ?  — oto przez pracę i przez oświatę. 
W  tych słowach zawiera się cała Rzeczpospolita.

PRACA.

« Nie m a w olności, nie ma w szechładztwa bez w ła­
sności. W łasność jest rękojm ią bytu pojedynczego, a 
zatem bytu  rodziny i społeczeństwa. Nie przeczyć, nie 
tiiweczyć w łasność, ale ją  przychodzim y stw ierdzić i 
wzmocnić przez zam ienienie jej z przyw ileju na praw o , 
to jest przez rozprzestrzenienie jej i uczynienie przystę­
pną dla w szystkich , przez danie wszystkim  w jej korzy­
ściach udziału. Dopóki własność jest przywilejem w y­
łącznym  dla n iek tó rych , nie przestaje być ciągle zagra­
żaną ; skoro zam ienioną będzie na praw o dla wszystkich, 
będzie uratow aną. Ci co się uw ażają za jej wyłącznych 
obrońców , są właśnie tym i którzy najbardziej jej przeczą, 
bo zaprzeczają jej większości o b y w ate li, to jest dwom 
Francuzom  na trzech. My bardziej jej pragniem y niż 
o n i , gdyż jej dla wszystkich żądamy. Jak? —  przez p ra­
cę. Tak j e s t , wszystkim przyznać chcemy praw o do 
własności przez uchw alenie praw a do pracy. Czemże 
jest prawo do pracy ? — praw em  do k re d y tu ; a czemże 
jest praw o do k redytu? — praw em  do kapitału  , to jest 
do środków i do narzędzi pracy.

« A rtykuł 13 Konstytucyi przyrzekł kredytow e zakła­
dy ; kredyt jest puszczeniem w obieg wspólnego boga­
ctw a , jest życiem samegoż p a ń s tw a ; życie zaś zbiorowe 
podobnem  jest do życia pojedynczego. Jak serce krew  
przesyła do członków, tak państw o powinno kredyt roz­
dzielać pomiędzy obyw ate li, którzy w racać m u go będą 
podatkiem . Potrzeba więc aby p ań s tw o , wedle a r ty k u ­
łu I3s° konstytucyjnej ustaw y, założyło i urządziło kre­
dyt publiczny ; potrzeba, aby przez dobry system kan- 
tonow ych i departam entow ych banków , połączonych 
wzajem  przez pośrednictw o banku narodow ego, pań ­
stwo zastąpiło brak kredytu p ry w atn eg o , który, przez 
nieufność, niedostateczność lub n iechęć , opuścił społe­
czne ciało i niemocą je  dotknął. Potrzeba, aby państ wo 
n a  wielkie rozm iary zrobiło co Bank francuzki robi na 
stopę d ro b n ą , kapitałem  ogran iczonym , lichw iarskim  
i źle zagw arantow anym . Potrzeba, aby pożyczało drugim  
a nie u  d ru g ic h , bo jest od pożyczających bogatszem ; 
potrzeba, aby pożyczało na nieruchom e jako też na rucho­
me w arto śc i, na urzeczywistnione obecnie równie jak 
na urzeczywistnić się m ające w przyszłości; aby kredyt 
jednem słow em , był tak rzeczowym jak osobistym. Po­
trzeba, by tym  sposobem państw o zmusiło procent od 
kapitału  do ciągłego sp ad an ia ; potrzeba, aby w yrw ało 
ro ln ic tw o, przem ysł i handel z pod feudalnego zawiado- 
w nictwa ludzi banku i giełdy, wexlarzy i lichwiarzy pa­
tentow anych i niepatentow anych; potrzeba, aby ożywiło 
i zdwoiło s iłę , żywotność , działalność narodu , aby 
dostarczyło wszystkim członkom  jego, wszystkim stow a­
rzyszonym lub pojedynczym obywatelom  p ra c ę , to jest 
w łasność, to je s t, innem i słowy : W olność.

PO D A T K I .

« Banki t e , które załatwiałyby wszystkie czynności 
kom andytow e, w ypłaty, zm iany, asekuracyj, i t. p ., 
pozwoliłyby za pomocą godziwych stąd zysków, zm niej­
szyć stopniowo p o d a tk i; dla zniszczenia bowiem nędzy i 
utw orzenia własności niedosyć powiększyć p ra c ę , po­
trzeba nadto zmniejszyć podatek. Państwo nie powinno 
więcej jedną ręką odbierać niż daje d ru g ą ; dziś owszem 
nie daje nic a zabiera wszystko. Konieczną zatem jest 
rzeczą cały system podatkowania przetworzyć od p o d ­
stawy do szczytu, wredle radykalnej zasady Równości. 
Każdy obywatel pow inien przyczyniać się do cięża­
rów  publicznych wedle swego m a ją tk u ; podatek za­
tem powinien być stosunkowym  i postępowym . Dziś nie 
jest ani jednym  ani drugim  , albo raczej jest jednym  i 
d rugim , ale w znaczeniu odw ro tnem , to jest w m iarę 
nędzy a nie bogactwa. Im obywatel uboższym, tem w ię­
cej płaci. Jeden tylko na wsparcie przytoczymy przykład. 
Kwarta w ina, gdy ją  ubogi n ab y w a , sześcioraki opłaca 
podatek : podatek gruntow y, rogatkow e, patent kupca 
hurtow ego, m eklera, patent sklepowy, i prawo wyszyn­
ku. Bogaty p rzeciw nie , za wino, które sam zebrał lub  
kupił na miejscu, płaci tylko podatek gruntow y i rogat­
kowe. Bogaty więc opłaca dw a podatki za trunek , ubogi 
podatków  sześć. W szystkie inne podatki rozłożone są 
z podobną mniej więcej słusznością; zawsze ubogi płaci za 
bogatego, do tego s to p n ia , że na rok płaci 400 milionów 
więcej jak w inien, co przez la t trzydzieści cztery, to jest 
odkąd m u obiecano równość podatku, tworzy ogrom ną 
sum m ę 13 tysięcy m ilionów ,'czyli około jednej czwartej 
w artości gruntow ej F ra n cy i, z której to sum m y bogaty 
uczciwie i um iarkow anie korzysta.

SŁUŻDA W OJSKOW A.

« Równie niesłusznie jąk podatek pieniężny, rozłożo­
ny jest podatek krw i ludzkiej. My też równie go lepiej 
urządzić chcem y, uczynić słuszniejszym a przeto lżej­
szym dla w szystkich, przez przywrócenie rów ności, 
przez zmniejszenie liczby żołnierzy i czasu służby, przez 
urządzenie rezerw , oszczędzenie przeto czasu i pieniędzy 
obywatelom , przez zapewnienie nareszcie wojsku po tró j­
nej rękojm i konkursu , w yborów i starszeństwa w służ­
bie , a kassy retretowej dla wysłużonych , iżby żołnierz 
nie znajdował już więcej w  pułku sam owładztwa 
zwierzchników, a po wyjściu ze służby, nędzy.

OŚW IATA.

« W  parze z wyzwoleniem m ateryalnem , staw iam y — 
m oralne. Człowiek ma równie do oświaty jak  do pracy 
p ra w o ; państwo w inno dać tak k re d y t, jak naukę. 1 
w tem też w ierni podaniom  ojców naszych, wrócimy 
publicznem u nauczaniu całą powagę jaka mu przynależy 
w  rządzie, pod którego opieką nauczyciel ludzi na oby w a- 
telikształci. Konwencyadobrze po ję ła , że człowiek przy 
oświacie tylko prawdziwie wolnym  być może. Rozrzą­
dzała budżetem 600 milionowym. I z tych 600 m ilionów 
owo zgromadzenie tak zw anych barbarzyńców , pośw ię­
cało publicznem u nauczaniu milionów 60 , to jest część 
dw unastą całego b u d że tu ; tak zwani dziś uczciw i i 
um iarkow ani republikanie na 1,800 milionów, tylko 18 
wydają na oświatę publiczną, to jest jednę setną, tak, że 
na 6 m ilionów dzieci, trzy miliony nie odbierają żadnej
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nauki, że połowa wyborców, ani czytać ani głosu swego 
na wyborach na piśmie dać nie m oże,'i że na stu skaza­
nych więzienia krym inalne zawierają ośmdziesiąt nie- 
iliniejących czytać. Królewskość znajdow ała swą korzyść 
w ociem nianiu rów nie jak w głodzeniu ludu w zamiarze 
lepszego u jarzm ien ia; ależ Rzeczpospolita, która korzyść 
swą w przeciw nych skutkach zn a jd u je , pow inna m o- 
narchiczne naw yknienia zarzucić i w rócić na drogę przez 
konwencyę ub itą . Aby zaś naśladować konwencyę, po - 
trzebaby z 1,800 m ilionów budżetu, 150 m ilionów na 
wychowanie publiczne obrócić. W  taki dopiero sposób 
mogłoby państw o nie tylko zapewnić wszystkim wycho­
w anie początkowe i rzemiosłowe bezpłatne, ale jeszcze 
w ynagrodzić dzieci ubogiego za czas od zarobku ujęty. 
W tedy to znieślibyśmy tak ciemnotę jako i nędzę , m o­
glibyśmy obejść się bez kata , zmniejszyć wojsko, i całe 
zwrócić przeciw  zewnętrznem u w rogow i, bo nie byłoby 
już nieprzyjaciół w ew nątrz. W tedy to Lud pozna swe 
p ra w a ; a skoro je  pozna, zażąda ich dla s ieb ie ; a skoro 
ich zażąda, mieć je będzie; będzie praw dziw ie w ol­
nym i w szechw ładnym ; R ew olucja będzie skończoną i 
zacznie„"się Porządek.

P O R ZĄ D EK .

» Porządek nie jest zasadą, jest następstw em , w yn i- 
kłością trzech zasad : W olności, Równości, Rraterstwa. 
Jest to harm onia praw , a nie ich zniesienie. Porządek 
zaprowadzony lub  utrzym yw any przez ucisk i przemoc, 
porządek jaki panuje w W arszawie, jest kłam liw ym  i nie­
trw ałym ; nieustannie spładza rokosz i rewolucyę. Po­
rządek praw dziwy i trw ały nie da się otrzym ać jeno przez 
sprawiedliwość i zadow olnienie; skutkiem  jego jest za­
pew nienie postępu w śród pokoju. Królewskość sama tak 
8° Pojęła instynktow o w  swem starem  i niezupełnem 
godle. Nie powiedziała : Porządek publiczny i wolność, 
a l e : « W olność, Porządek Publiczny, » to jest : Porzą­
dek przez W olność. S tronnicy zasad powagi rządowej i 
w ładzy silnej powiadają dziś : « Porządek w  W olności. » 
My zaś którzy wierzymy, że władza o tyle tylko jest silną 
o ile jest sp raw ied liw ą, a o tyle spraw iedliw ą o ile 
wszystkim zadość czyni praw om , my trwam y przy n a- 
szem wyrażeniu : « Porządek przez Wolność.

R EA SSU M FC Y A .

« Oto są głów ne w arunki naszego p rog ram atu , k tóre­
go treść zresztą jest następująca :

« Głosowanie powszechne i jednostopniowe. Jedność 
w ładzy przy rozróżnieniu funkcyj : w ładza wykonawcza 
odw ołalna i podległa praw odaw czej, bez prezydenta. 
W olność myśli, pod jakiem kolwiek jej objawieniem, po- 
jedynczem czy zbiorowem, trw ałem  czy peryodycznem, 
przez m owę czyli przez druk  , zupełna bez żadnych za­
pobiegawczych lub fiskalnych petów, bezkaucy i, bez 
przyw ileju , cenzury lub upow ażnienia; wolność bez­
w zględna , ograniczenia nieznająca innego prócz od­
powiedzialności. Podniesienie stanu nauczycielskiego i 
wyzwolenie niższego duchowieństwa. Zastosowanie jak 
najobszerniejsze wyborów i konkursu do wszystkich 
urzędów publicznych. Reforma służby wojskowej. Znie­
sienie zupełne podatków dotyczących żywności, pierwszćj 
potrzeby, jako to soli i tru n k ó w ; urządzenie now e po­
datku gruntow ego i patentow ego; uchwalenie podatku

| postępowego i stosunkowego z dochodu czystego, z nie­
ruchom ego i ruchom ego m ajątku . Zwrot podatku 45 
centym ów. Exploatacya dróg żelaznych , kopalni, kana­
łów , kass asekuracyjnych, i t .p .  przyznane państw u. 
Zmniejszenie w ielk ich  a podwyższenie drobnych pensyj 
urzędnikom  państw a płaconych. Reform a adm inistra­
cyjna , sądowa i kodexu karnego. Zniesienie więzienia 
za długi. Zniesienie kary  śm ierci. Zachęcenie dane ro ln i­
ctw u i przemysłowi. Nareszcie praw o do oświaty i prawo 
do pracy p rziz kredyt i stowarzyszenia.

« Oto czego żądamy, oto co L u d , jeżeli chce, mieć 
może za pomocą głosowania pow szechnego, które już 
posiada , bez w y strza łu , rokoszu i w strząśn ień , oszań- 
cowany p raw em , uzbrojony w  swój głos , siłą jedynie 
liczby swej i swego zjednoczenia. Lud m oże , byleby ze­
chciał , z urny głosowania swego w ydobyć, spokojnie i 
postępowo, wszystkie te następstw a trzech w ielkich Re- 
wolucyj zasad , to jest rząd wszystkich przez wszystkich 
i dla w szystk ich , Rzeczpospolitą jedną i niepodzielną , 
Demokratyczną i Społeczną. »

SKŁADKA

N A  R O D Z IN Ę  R O B E R T A  B LC M A .

( Lista  dziew iąta) .

Cannes. — Biernacki 50. c.
Cannet. —  Czernicki 50 c.
Valbonne. — Żmijewski 50 c.
Avranches. — Ośmiu Polaków 4 fr.
M amers. — Trojanowski 50 c.
N io r t.  —- Bigosiński 25 c. Borowski 50 c. Guzek 10 c. Pa- 

wlicz 50 c. Kryzian 15 c. Bukowski 50 c. Łowinski 50 c. Lubi- 
nis 50 c. Korneluk 50 c. Nowakowski 25 c. Zajdler 50 c.

N oyen . — Magnuski 50 c.
Sours. —  Nielubowicz 1 fr.
V im outiers. — Juszkiewicz 50 c. Paszkowski 50 c.
Montluęon. —  Rajkowski 25 c. Ostrowski 25 c. Reklewski 

25 c. Dembiński 20 c. Gustaw 25 c.
Pam iers. — Bychawski 50 c. Turczyński 50 c. Popławski 

50 c. Piskiewicz 50 c. Czyżewski 50 c. Szczepanowski 50 c. 
Strycbalski 50 c . W ojciechowski 50 c. Bełcikowski 50 c.

Haguenau. — Hanuszewicz 10 c. Łęczycki 10 c.
M eaux. — Makowiecki 50 c. Kobyliński 1 f r .
Rouen. —  Fijewski 1 fr. Laskowski 26 c. Gebhardt 50 c. 

Puczkowski 50 c. Swirski 50 c. Andrzejkowicz 25 c. Andrzej- 
kowiczowa 25 c. Andrzejkowiczowna 25 c. Orłowski Antoni 50 c. 
Orłowski Franciszek 50 c.

F igeac. — Ostrowski 50 c. Ambrożewicz 50 c.
M arseille . — Członkowie Sckcyi T . D. P. 3 fr. Gruszczyński 

50 c. C erulli 25 c. W roński 25 c. Paprocki 25 c. Normann 50 c. 
W eism uller 50 c.

Clamecy. — Baurat 50 c. Podbereski 50 c.
H avre. — Czudowski 1 fr. Rewieński 1 f. Wojciechowski 

50 c. Słępowski 50 c. Szmoniewski 50 c. Tuczkiewiez 50 c. 
Osuchowski 50 c. Lenicwicz 50 c. Krzywkowski 25 c. Wołowski 
50 c. Chaumont 50 c.

S t .  Servan . — Zielski 25 c.
L 'A ig le .  — Zmorski z rodziną 50 c.

W niesiono do Redakcyi Democratie Pacijique. fr. 38 90 c.
« « Z list poprzednich, fr. 193 95 c.

Ogółem, fr." 232 8 5 ~

K O R E S P O N D E N C Y A  D E M O K R A T Y .

Poznań . 5  kwietnia   Dwa bataliony landwery wypra­
wiono od nas żelazną koleją do Berlina : jeden  z nich jest  już



G O
w H olsz tyn ie ; będę zapewne pościągane i inne. Na wzmo­
cnienie pułków liniowych wypisują także rekrutów. Wy tam 
może upatrujecie aż serdeczność Francyi dla mocarstw pó ł­
nocnych , ale nam się t ru d n o  pozbyć tej m y ś l i , że pruskie 
uzbrojenia  mają co innego jak Francyę na celu. Jeżeli nie 
Ks. Bordeaux, to przynajmniej Bonaparte będzie wezwany do 
pośrednictwa między ostatnią rewolucyą francuzką a m onar­
chami , pod warunkiem , że przyjmie wszelakie przysługi do 
zostania także monarchą.  Może się też da zrobić początek od 
Wandei,  ale tej myśli niepodobna u nas wybić z głowy, aby 
tak wielkie uzbrojenia miały mieć inny c e l , jak wytępienie 
Rzeczypospolitej od samego spodu i z korzenieni.

Posłowie nasi w Berlinie są różni jak ludzie w całej Europie.  
Siedzą po lewej stronie, bo to Polacy w niemieckiej izbie ;  gdyby 
siedzieli w polskiej monarchicznej,  czoło prawicy stanowiliby: 
Maciej Mielżyński, Ksiądz Jan iszew sk i , W odzick i; — środ­
kowi dowodziłby Cieszkowski i w środka siedzieliby Polacy 
z Prus zachodnich prócz dwóch lub t rze ch ;  — na przędzie  
lewicy u trzym ałby się L ibe l t ,  m iałby przy sobie Lipskiego, 
Sulerzyckiego i Księdza Bartoszkiewicza z P rus  zacho­
dn ich ,  —  Palacza od nas , —  a ze Szląska Górnego Gorzałę 
i Księdza Szafranka. Wszystkich Polaków jest lam blisko trzy­
dziestu. Ich stanowisko w ogóle bardzo niezdecydowane i 
t rudno  je  też zdecydować. Naprzód wcale niepodobna wierzyć 
nawet Demokracyi niem ieckie j , — lud ten jest drapieżnym 
względem S ło w ia n in a , —  naczelnicy Demokratów niemie­
ckich nawet w r. 1848 potwierdzili to jak  najdobitniej : IIecker 
w jednej odezwie wyliczając ludy w Europie  haniebnie ucie­
miężone, opuścił  Polaków, a Struve, ogłaszając plan na 
okręgi Rzeszy niemieckiej,  zastrzegł sobie na później wyrok, czy 
potrzebny czy nie,  na okręg Poznański. ( I )  Z całą se rdeczno­
ścią popierać w sejmie berlińskim Demokratów niemieckich, 
n iep o d o b n a ,—  lem gorzej naturalnie popierać reakcyonistów. 
Są też tacy z naszych posłów, którzy wcale nie chcą głoso­
wać w sprawach wprost Księstwa nietyczących się , ale d ru ­
dzy ganią to z obawy, że nie będą też mieli głosów niemie­
ckich za Księstwem. Nad cesarstwem żaden nie głosował, 
jako nad sprawą dla Polaka zupełnie  obcą. Najmędrsze byłoby 
wydać m anifest ,  że nasze miejsce na sejmie w Warszawie a 
nie w Berlinie;  niech sobie na przyszłość biorą samych Niem­
ców ; świat będzie wiedział,  że Niemcy z Poznania będą za­
wsze Niemcami. Zdanie to na dzisiaj jest bardzo indywidual­
ne,  ale jeżeli brak wypadków pozostawi w Europie  dotychcza­
sową otręlwiałość, musi ono się szerzyć i wziąść górę. Dziś ten 
skrupu ł  najbardziej zawadza, że okropną byłoby rzeczą poka­
zywać E urop ie ,  iż Wielko-Polska musi bydź zupełnie zn iem - 
czałą ,  skoro ją  tylko Niemcy reprezentują.  Jednakże kto wie, 
czyby nic znaczyło więcej, gdyby powiedziano : « Polacy Księ­
stwa tak biją w prawo swego narodu, że w sejmie berlińskim 
wcale nie chcą brać udzia łu  a czekają na sejm Warszawski,  
nie są wcale reprezentowani w Berlinie, tylko garstka Niem­
ców poznańskich wysyła swych deputowanych, u

Linia demarkacyjna znowu niknie. Frankfur t  wyrzekł , że 
względem wcielenia Księstwa Poznańskiego i Szlezwigu , do­
piero później postanowi. W tych dniach reorganizowano 
w całych Prusiech sądownictwo w len sposób , że znikła r ó ­
żnica co do form względem należytości nad 500  talarów i różni­
ca względem posiadłości rycerskich a chłopskich i miejskich. 
O narodowości i język nie chodziło w tćj zm ian ie , ale na 
linię demarkacyjną nie miano także wcale względu. Weszły 
też sądy przysięgłych , ale to tylko cień instytucyi f rancuz-  
kiej ; będą rozstrzygały jedynie  nad faktami i to tylko dla 
sędziego wątpliwemi.  Przysięgli zostaną zamianowanymi 
przez naczelnika władzy administracyjnej,  z ludzi mających

(1) N ie  p o d z ie lam v  zd an ia  k o re s p o n d e n ta  naszeg o , k ied y  p o je ­
d yncze  fak ta  do ty czące  H eek ern  i  S lru v e g o  k ła d z ie  na k a rb  c a łe j 
D em o k racy i n ie m ie c k ie j ,  —  sąd z im y  ow szem  , iż  ci d « a j e x - d e -  
p u to w a n i b y lib y  c h ę tn ie  te n  sw ój b łą d  c h c ie li n a p ra w ić  i  w y rz e ­
k l ib y  s ię  w sp ó ln ic tw a  z g rab ieżcam i P o lsk i i ich  zw o len n ik am i, 
g d y b y  im  do tego czas d a n o .

nad 1 ,000 talarów rocznego dochodu. W rzeczach polity­
cznych u nas dziwne będą padały w y ro k i , bo między przy­
sięgłymi wezmą górę Niemcy. Nie wiemy czy i Żydzi dosta­
ną się do godności przysięgłych. Biurokracya niemiecka po­
gardza n im i ,  nie chciałaby ich przyjmować w swe grono ,  
ale tu w Poznańskiem są jej zbyt pożyteczni.

Dyrekcya główna Ligi zajęta sejmem, bo cała weszła do izby 
drugiej,  a zatem o niej nic nie słychać ; ale Dyrekcye powia­
towe i niższe jeszcze wysługują się dobrze. Przynajmniej co 
druga parafia ma człowieka , który w niedzielę lud gromadzi 
i oświeca. Chłopi pytają się o każdy krok wojenny w W ę­
grzech i o Francyę.

Arcybiskup ma polecenie zbierania składek na P a p ie ż a ; 
zlecił  to księżom bez wielkiego nalegania a ci puszczają m i­
mo siebie. W Krakowie ksiądz Kajsiewicz ptacuje  gorliwiej i 
bardzo oburza , boć rzecz pewna , że te pieniądze pójdą na 
wojsko austryackie  przez kassę papiezką.

Bieńkowski Aloizy, dawniej  konduktor dróg i mostów 
w Gućm ene (L o i r e Inferieure), zgłosi się franco  doR sdakcyi  
Demokraty Polskiego, po odebranie listu.

Połujan Felicyan mieszkający w Compiegnc (Oise) marclte 
a a x  herbes 2 0 ,  prosi rodaków,‘którym to będzie wiadomem, 
aby zawiadomili go o pobycie Antoniego Łabuńskiego lub 
Aleksandra Pągowskiego doktora.
■—Józef  Ponikierski,  zechce się zgłosić w interesie familijnym 
do Wiktora Śląskiego, a W isstmbourg  (Bas-Rhin).
— Obywatele Zwierzchowscy synowie Antoniego i Katarzyny, 
bracia Eufrozyny Zwierzehowskiej rodem z Lublina ,  zechcą 
przesłaćswoje  adresa Ob. Kazimierzowi Eysymonlt— a Redon 
(Ille—et—Vila ine).
—  Klapecki Józef, zechce się zgłosić, w interesie familijnym, 
do Dreszlewicza Jana  , a P uy-l’E veque (L o t) .

—  Ksiądz Kaczanowski i Ju l ian  Arkuszewski,  —  zechcą 
przesłaćswoje  adresa : a Mr. Arnd P ie r r e ,  <i A /g er .

ZMARLI.

Dnia 19 listopada 1848 um ar ł  w Paryżu członek Tow. Dem. 
Po l .  B rzeziń sk i A leksander  urodzony w Kzymsku (Kaliskie) po 
kilko-godzinnej chorobie. Dość licznie zgromadzeni Polacy od­
prowadzili zwłoki powszechnie lubionego towarzysza na c m e n ­
tarz Montmartre,  gdzie ksiądz Czechowski członek Tow. Dem. 
Pol.  oddawszy mu ostatnią posługę religijną, przemówił do 
rodaków w czułych słowach, nad grobem spółlowarzysza w y­
gnania.
—  Dnia 21 G rudnia  1 8 4 8 ,  u m ar ł  w P u y - l ’E veque  (Lot) ,  
Eołosowski K a je ta n ,  członek Tom . Dem. Polskiego; urodził  
się 1803 w Wierzbołowie w Województwie  Augustowskiem.

! Wszedł do wojska polskiego r .  1825 do pułku 3 sztrzelców 
pieszych. —  Zostawił żonę z 3<“ dzieci.
 Dnia 25  stycznia b. r .  u m ar ł  w Tours (Indre-et-L o i r e ) ,
P rzy s ię in ia k  A le k sa n d e r , członek Tow. Dem. P u l . — Miał 
lat 35 , — rodem z P o d o la , —  pracował przy drodze żela­
znej ; ugodzony żelazem w pierś lewą , po dwudniowej c h o ­
robie zakończył życie ,  powszechnie od wszystkich żałowany.

— Dnia 6 marca b. r . ,  um ar ł  w Beauvais (Oise), W ilko-  
szew ski O nufry , człon k Tow. Dem. Pol.,  b. podoficer 138- 
pu łku  u łanów , rodem z Grodna. —  Wszyscy Polacy zamie­
szkali w Beauvais i wielu Francuzów, towarzyszyło po­
grzebowi.
— Dnia 22  marca b. r . ,  um ar ł  w L’Aiglc (Orne), Huczko  
O n u fry , członek Tow. Dem . Po l . ,  b, podoficer. 13 pułku 
ułanów, w 58 roku życia, rodem ze wsi Piasecznej,  gubernii  
Grodzieńskiej.
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